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( d o k o ń c z e n i e )

P aryż d. 1 grudnia 1847 r.

W ieczorem o godzinie 8ej dnia 29 Listopada ze­
b ra ł  się zak ład  Paryzki w Sali VaIentino dla uczczenia 
pam iątki rew olucji listopadow ej. — Jak i b y ł ko lo r tego 
zgrom adzepia ? trudno  odgadnąć podobno żaden. — 
Prezydow ał Vavin deputow any francuzki, cudzoziemiec 
najpiękniejszych chęci, ale nic po za chęciami. P rzy  sto­
le prezydującego zasiadło k ilku  naszych dygnitarzy, 
którzy  na wygnaniu trudnią się ty lko  pobieraniem  zasił­
ków  odpowiednich daw nym  godnościom — i ani się do­
myślają, że są obow iązki p rzyw iązane do tych w ielkich 
ty tu łów , k tóre  sami naw et cudzoziemcy ja łm użny  sto­
sow ną uszanow ać um ieją. Mocno żału jem y, iż w iększa 
z nich część m ilczała , chętnie chcielibyśmy słyszeć z 
całym  zakładem  P ary zk im ; co ci panow ie zdzia łali 
przez czas wygnania dla Polski, k tó re j godnościami się 
osłaniają — i eona  przyszłość zamyślają uczynić . Może- 
by nie jeden z w ygnańców poczuł się do obow iązku po- 
możenia i poparcia! — A le  na nieszczęście sejm ujący na 
wygnaniu zbyt lekko  dźw igają ciężar poselski zdo­
bią w milczeniu zgrom adzenia, jakoby figury na ścianach 
paraw anu. P rzestrzegam y, że kiedyś Ojczyzna surow o 
dopom ni się rachunku .

Na zgrom adzeniu zabierali g łosy  : PP. Vavin, Je n e ra ł 
D w ernicki, Ludw ik W ołow ski profesor Szkoły  francuz- 
kiej Sztuk i R zem iosł, K lim aszewski D yrektor Szkoły 
polskiej na Batygnolles, B akuhin E m igrant rossijski i 
F ranciszek G rzym ała. Ż ałujem y, że na miejscu tych pa­
nów nie przem ówili : M ickiewicz, Q uinet, M ichelet. La- 
m artine, M ontalem bert, G arnier-Pages, B erryer i inni — 
ich bowiem głosy m iałyby nierów nie więcej w pływ u na 
E u ropę . Na nieszczęście, tchórzliw ość naszych nieprzy­
jac ió ł zapobiega starann ie  manifestacjom odpowiednim 
spraw ie polskiej.

G łos Dwernickiego, jak  zawsze palrjotyczny — Jene­
r a ł  zach ęca ł do zgody, do połączenia całe j Emigracji. 
P rzedstaw ia ł, że na czele T ułac tw a postawić należy 
w ładzę  złożoną nie ty lko z ludzi znanych krajow i, ale 
i z m łodych także. Tę ostatnią myśl, w ynurzy ł zapewne 
dla spopularyzow ania się. Na co nam bowiem , przydały  
się te ba łam uctw a, w k tó re  ju ż  n ik t nie w ierzy. Jeżeli 
z m łodszego pokolenia m ia ł k to  chorobę na koraende- 
rów kę, to z niej już się daw no w yliczył. Dziś młodzież 
nie do rządów , ale do k ra ju  się spieszy — do kierow a­
nia ma dosyć czasu, czuje swe s i ły — i dla tego pragnie, 
ażeby starsi dopełn ili swego w przódy obowiązku, scho­
dząc zaś ze stanowiska spokojnie, z m iłością, hasło  na­
rodow e z b łogosław ieństw em  zdali m łodszem u poko­
len iu ; jak  to  p rzysta ło  na ojców  wielkiego a nieszczę­
śliwego ludu.

Je n e ra ł w spom niał o m ęczennikach sprawy ojczystej 
i w ich liczbie pomieścił M ierosław skiego. Jaka  szkoda, 
że zam iast chw alić i zalecać, nasz sędziwy Je n e ra ł sam 
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kom endy ostatniego ruchu nie w zią ł. Na w idok bowiem 
Jenera ła  Dwernickiego cała szlachta z ufnością rz u c i ła ­
by się na koń — a w tenczas nie byłaby to  bu rda , ale 
powstanie narodow e— i w najgorszym razie , dorzuco- 
nąby została jedna w ięcej piękna karta  w  historji życia 
narodow ego. Gdy tym czasem szlachta w idząc sw ędzą­
cego się m łodzika niedoświadczonego a jako  zbaw cę 
przedstaw ianego — m usiała czas na niepewuościach i 
zw łokach  m itrężyć, aż nakoniec po szybko przem inio- 
nym szale zw ątpiw szy zupełn ie , sama do w ięzień sję od­
daw ać. Nie wiemy, czy J e n e ra ł b y ł wcześnie o w ypad­
kach uprzedzony, jak  się tego opinja publiczna domyśla, 
boć w szystkie w ysłannik i i m enery Poznańskie zaha­
czały się o Heresy i o dom Jen era ła . W  każdym  jednak  
razie starsze pokolenie najcięższy grzech p o p e łn iło  — 
pędząc czas w obo ję tnośc i; w chw ili, k iedy  m łodzież 
niedoświadczona z najw iększą żarliwością się k rzą ta ła . 
Może to naw et jes t oznaką, że starsze pokolenie nie 
w ierzy w siły  narodow e, czeka jakichciś zew nętrznych 
w ypadków. A pow tarzając publicznie, że siły  narodow e 
są dostateczne do wydobycia się na niepodległość, chce 
w innych wm ów ić, w co sama nie wierzy. I  w istocie, 
nasi patrjoci z epoki Napoleońskiej zawsze na obcych 
sie oglądali — w chwili najstosow niejszej w r . 1812 po­
dzielili się na stronn ików  M oskwy i F ra n c j i; pierw si 
skrępow ali L itw ę, drudzy  Poznańskie i K ongresów kę. 
D ałbv Bóg, żeby się przecież przekonali, że ani Moskwa 
ani Francja  nic zrobić dla Polski nie chcą — a w dzisiej­
szym system ie polityki E uropejsk iej, dla Francji sp ra ­
wa Polski jest am barasem , a Caryzm  nigdy zaborów  
swych się nie zrzec ze — on co tylko przez Polskę żyje, 
je j granicami dotyka się św iata, w szystko na k artę  po ło - 
ży, aby się przy niej utrzym ać.

Mocno żału jem y, że Je n e ra ł D w ernicki zamiast ogól­
ników zachęcających do zgody, nie d a ł zdrow ych, 
choć szczegółow ych rad Em igrantom , podnosząc ich na 
moralności i duchu. W  pierw szych latach w ygnania z łe  
sz ło  z góry, dziś też tym  samym torem  dobre sp ływ ać 
powinno. Ciekawa jes t i nauczająca H istorja początków  
emigracijnych. T ułactw o niem al ca łe  sk ład a  się z ludzi 
w ojennych, dla których obcemi b y ły  w szelkie partje  po­
lityczne — i tych podziałów  nauczyli dopiero nasi rz ą ­
dzący, k tó rzy  z sobą przynieśli na wygnanie k łó tn ie , 
zawiść, zazdrości. Nigdyby Em igracja na partje  nie b y ła  
podzieloną, gdyby istn iała b raterska m iłość m iędzy 
Lelewelem , R ybińskim , Leduchow skim , C zartoryskim , 
D wernickim  a Skrzyneckim  — dw óch z nich razem  
zgodzić się nie może. — Przecież w spólnie jednym  
zachodem postawiliby Ojczyznę — a naw et po jedyń- 
czo każdy w yw oła łby  ruch , gdyby inn i nie p rzeszka­
dzali. Z nich to n iektórzy  podzielili Em igracją na de­
m okratów , arystokratów , na daw nych w ojskow ych, i na 
czystych katolików ( — zapomniawszy naw et o Ojczyźnie 
w swych k łó tn iach . Na szczęście w szystkie te podziały  
i różnice opinji już się w Em igracji w yow ocow ały. Em i­
granci zaczynają się 
litycznych — należy 
rozw ijać. Zdolniej 
obowiązkiem kien  
dniejszym  rękę
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zatrudnien ia; (1) niech nadew śzystko zszedłszy się r a ­
zem  nie przestają o Polsce ty lko  mówić. — Gdzie was 
dw óch się zbierze w im ie m oje, ja  będę z w am i, powie­
d z ia ł Chrystus. Niech w ięc Polską ty lko Em igranci się 
zajm ują, niech każde nowe je j nieszczęście dotkliw ie 
ich boli. Są bowiem Bracia, co się dręczą nieudaniem  się 
tego lub  owego lichego p ro jek tu  francuzkiego, a co się 
w Polsce dzieje naw et się nie dopytują.

Pan  B akunin m ia ł g ło s znaczący, pow iedziany z pun­
k tu  wyższego, m oralnego. Nie w ierzyli daw niej cudzo­
ziemcy Polakom  przedstaw iającym  system  Caryzmu — 
dziś Rossjanin nasze poprzednie opow iadania stw ierdza. 
P . B akunin odm alow ał Caryzm w żywszych kolorach, 
jasno w ykazał jego w p ły w  na społeczeństw o rossijskie, 
i na ca łą  E uropę, której dziś cholerę ty lko posyła, ale 
przyniesie i niew olę, jeżeli E uropa nie w ybrnie z m er- 
kanty lizm u. — Gdyby d łużej m ia ł po trw ać dzisiejszy 
stan , zachód sam przyjm ie kajdany z rąk  Caryzm u, bo 
mu w zam ian zapew ni spokojność i rozkosze traw ienia. 
Dziś ja k  pow iedzia ł P. B akunin, Rossja naw et patryar- 
chalnej, fam ilijnej swobody nie ma. Zw aliły  się na nią 
w szystkie nieszczęścia, tak samo jak  na P o lskę — ta o- 
statnia honorem  przynajm niej poszczycić się może, Ros- 
sji i tej pociechy Caryzm nie dozw olił. Mówca powiada 
Polakom , że jeżeliby się po łączyli z Caryzmem, jak  to 
ra d z ił w roku  zeszłym  Szlachcic G alicijski, to p o łą ­
czenie sprow adziłoby  najw iększe nieszczęście dla Ros­
sji, bo je j niewola raz na zaw sze byłaby ustaloną. Mow- 
ca zdaje się być przekonanym , że Moskwa do wydoby­
cia się z pod jarzm a Carskiego, nie ma w swem łonie 
dostatecznych jeszcze m aterja łów  — i że tylko wydoby­
cie się Polski na niepodległość, może jednym  zachodem 
i Rossjan na nogach postawić. — Już pod tym względem , 
powiada P . B a k u n in ,  P o lsk a  o d d a ła  Rossji w ielkie po­
słu g i. Rzucona chorągiew  za  naszą i  w aszą wolność do 
obozu N arodu moskiew skiego w ydała owoce. — Ciągłe 
naw et, a nieograniczone pośw ięcenie się dla wolności, 
k tórego Polska rzetelne a liczne daje dowody, są korzy­
stne dla w szystk ich  szczepów sław iaósk ich . — Tak iż 
śpiew  : Jeszcze Polska nie zginęła : — s ta ł się już śpie­
w em  sław iariskim , ja k  powiada P . B akunin. Takoż sa­
mo pojm nje, inny jeszcze Em igrant rossijski pan T urgie- 
nief, k tó ry  u trzym uje, że Polska przez te kilkadziesiąt 
la t zbliżenia się gw ałtow nego  do Rossji, więcej dla niej 
z rob iła , jak  Caryzm przez wszystkie w ieki swego istnienia. 
Iw is to c ie  nigdy nie podzielaliśm y zdania niektórych ro­
daków  utrzym ujących, że zbawienie Polski, ty lko od pa- 
trjo tów  m oskiew skich nastąpić może. Jakkolw iek  Mo­
skalom  nieznośne jes t jarzm o Carskie, jednakże nie zna­
leźli jeszcze środków  wydobycia się w łasnem i siłam i na 
wolność. Gdy tern czasem C aryzm  tak już Moskali przy­
u czy ł, iż pow stało w E uropie p rzys łow ie , że Moskale 
mają jedną  odwagę —  a tą je s t odwaga niewoli. Polska 
w ięc ty lko , co śm iało  Caryzmowi czo ło  stawić m o że ; 
w  całe j E uropie jeden  ty lko cz łe k  i koń  polski, pod 
K rem linem  choćby w zimie plac bitwy przyjm ie.

P . B akunin na obronę obudw u N arodów , przynosi 
przym ierze w  im ieniu w szystkich liberalistów  m oskie­
w skich. — Jes t to wypadek bardzo w ażny, takiego nie 
b y ło  jeszcze od czasu Pestla i M urawiewai P. Bakunin

(1) P raca  i zajęcie je s t najlepszą o znaką dobrego p row a­
dzenia się w ygnańca . — Kto nie pracu je  niech nie je ,  m ów i p i­
smo św ięte. Na nieszczęście je s t w ie lu  E m igran tów  z nałogam i 
niechw alebnem i — k tó ry ch  pozbyć się m uszą : a  szczególniej 
szu lerow ania , ż eb ran in y , na ło g o w eg o  p ijaństw a i robienia 
d łu g ó w  bez m ożności oddan ia. — Dawniej og łaszano  dzienni­
kam i b łąd zący c h , lub  w y k reślah o  ze zw iązków  do k tó rych  
należeli, ale to n ic n ie  p o m o g ło . W ykreślony  z jednego  zw ią- 
zkn, b y ł  p rzy ję ty  do  innego  — a i w y łączo n em u  z E m igracji,

silnie pedn iosł kw estję S łow iańszczyzny, k tó rą  Polacy 
dobrow olnie lub  musem, prędzej czy później zająć się 
konieczuie muszą. Stosowniejszem naw et jest, aby na­
sza Polityka Narodowa zdała  sobie rachunek , co między 
naszym i sąsiadami się dzieje. Jak  daleko na ich pomoc 
rachow ać można, lub jakie  są środki roztrojenia s i ł nie­
przy jac ió ł naszych. — Do dziś dnia ca łą  uw agę patrjoci 
Polscy zw racali na w ypadki zachodu, jest to mylna po­
lityka — zachód ty lko  dla w łasnych korzyści nas zaży­
w ał. Gdy tym  czasem  od naszych sąsiadów, ła tw ie j ja k  
od dalekiego zachodu można się czego spodziew ać, bo 
najczęściej łączyć nas będą wspólność spraw y i celu. — 
Z resztą, gdyby Polska tylko o sobie m iała m yśleć, ty lko 
do spokojnego i spożywającego życia w zdychać, w ten­
czas nie by łaby  potrzebną ; inne narody nie w yglądały­
by jej wyswobodzenia z taką niecierpliw ością. —  Napo­
tykam y już ślady bratania się sław iańskiego w historji 
ojczystej. Przy końcu X IV  w ieku K ról Bośniacki w cho­
d z ił w stosónki z W ładysław em  Ja g ie łło  i z W arneń­
czykiem . Pochód naw et pod W arnę, zapow iadał usamo- 
wolnienie S ław ian od jarzm a tureckiego.

P . B akunin w swych usiłow aniach, pow inienby się 
porozum ieć z innym i em igrantam i rossijskim i — a szcze­
gólniej z panem T urgienief. — Pow tarzam y mowa pana 
Bakunina je s t bardzo  znaczącą — i jeżelibyśm y mieli, 
co do życzenia, to ty lko, żeby swe w yżs/e  myśli ob ja­
w ia ł w sposób, w jakiby je  chcia ł objaw iać Pop m oskie- 
w ski^,Iub pierw szy lepszy kacap — a w tenczas może 
być p rzekonany , że go ca ła  Rossja czytać będzie.

Demokrata Polski w num erze swym z dnia 18 stycznia 
ogłasza z doniesień z B ruxelli, iż zdanie sprawy z o sta­
tniego obchodu francuzkiego rocznicy 29 listopada zo­
s ta ło  z  fałszów  anem [sic). Zarzut fałszerstw a bynajm niej 
nas nie obraża, ujm uje on jedynie godności i uczciwości 
Redakcji D em okraty; jakko lw iek  w szakże zaczepieni 
dajemy chętnie objaśnienie. R edakcja Orła Białego prze­
sy ła  corocznie rodakom  obszerną relację obchodów pol­
skiego i francuzkiego, w łasnym  kosztem , z w łasnych 
funduszów, źle podsycanych przez nieregularnych lub 
niedostatnich prenum eratorów . R edakcja czyniąc su­
m ienną posługę polskiej publiczności, z obchodu pol­
skiego zdała  sc isłe  spraw ozdanie — uw ażała bowiem 
treść posiedzenia narodow ego za istotnie ważną, jako 
rozb ió r stanow iska i obow iązków  T ułactw a względem 
O jczyzny. Obchód francuzki w gronie cudzoziem ców 
odbywany je s t jedynie coroczną m anifestacją życzliw o­
ści narodów  dla polskiej spraw y, uczczeniem  narodow o­
ści i n ieprzedaw nionego jej praw a do wolnego i niepod­
ległego bytu, jes t więcej form ą niż treścią. Na ten O b­
chód Polacy zapraszają w szelkich przy jació ł ich spraw y 
bez żadnej różnicy pojęć i przekonania ; w tłum nym  i 
jednom yślnym  zachęcaniu  do w ytrw ałości, szukają po­
ciechy dla p rzyszłości, i w sparcia dla now ych usiłow ań 
i przedsięw zięć. Ztąd ła tw o  rozsądek T u łactw a pojm ie, 
iż B ruxelski obchód nie b y ł przeznaczonym  dla jak iej 
w y łącznej partji, dla jednostronnych jakich  w idoków  
lub dążności; u rząd za ł się owszem ja k  p rzed  laty za­
zw yczaj, dla u tw ierdzenia wzajem nej dwóch narodów

n ik t jeszcze nie b y ł  w  stan ie  zedrzeć charak te ru  Polaka. Zaw sze 
w ięc p rzy n o sił zakałę  rodakom  sw em  prow adzeniem  się . P ro ­
p o n u ją  w ięc  n iek tó rzy , ażeby n iep o p raw io n y m , p o w ró t do 
k ra ju  poradzić — tara przynajm niej b ru d y , w  śró d  sw oich bę­
d ą  w y p ran e . S ą  naw et tacy , co u trz y m u ją , żc Moskwa um yśl­
nie tego rodzaju  ludzi n a s y ła . — Naszćm zdaniem  o nikim  ro z ­
paczać n ie n a leży , i owszem  b ra tn ią  ręk ę  podaw szy m ożna byc 
pew nym  p o p raw y .
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sym palji. Polacy osiedli w Belgji i B ruxelli czują się do 
obow iązku szanowania wolności i gościnności jak ich  im 
i naród i w ładze dotąd nie odmawiali. Jeżeli nie je s t w 
ich mocy przeszkodzić wystąpieniu z mowami nie m ają- 
cemi żadnego zw iązku z ich obchodem , to przynajm niej 
mają za powinność nie p rzy k ład ać  się do ich ogłaszania 
i przez to samo nie da ją im pewnego zatw ierdzenia. Na 
ostatnim  obchodzie mowa Pana Spielthorn, o k tó rą  De-i 
mokrata tak  żarliw ie upomina się, by ła  najn iew łaści- 
wszym i najm niej stosownym do okoliczności w ystąpie­
niem z pojęciami dem okratycznego radykalizm u. Im pro­
wizow ana bez nam ysłu , bez przygotowania, g roz iła  
w szystkiem u co w zgromadzone'm tow arzystw ie wyż- 
sze'm było  stanowiskiem , talentem  lub przekonaniem . 
Zwracając się do polskiej narodow ości ob raziła  je j 
godność, p rzyznaw ała nieudolność w yzwolenia się w ła - 
snem i siłam i, narzucała pierw iastek dem okratyczny za­
chodnich narodów jako  jedyny środek zbaw ienia po l­
skiej niepodległości. — Nie radzi odświeżamy w sobie 
p rzy k re  uczucia jak ie  mowa P. Spielthorn obudziła  w 
zgrom adzeniu. S k ład a ło  się one ze wszelkich klas spo­
łeczeństw a. Obok ubogich w yrobników  zasiadali ludzie 
zajm ujący wysokie stanowiska pod względem posług  
krajow ych i tow arzysk ich ; bióro  obsadzone by ło  p rze / 
członków  K om itetu Belgijsko-Polskiego, przez ludzi 
najsprzeczniejszych zapew ne opinji, lecz stale w yznają­
cych ciągłą sym patjęd la  sprawy naszej. Polacy więc nie 
pow inni byli cierpieć iżby kom ukolw iek godziło  się w y­
chodzić z granic zw yczajnej przyzw oitości. Mniej jesz ­
cze dozwolić iżby kto w dzień uroczystej pam iątki u w ła ­
c za ł wysokim uczuciom  poświęcenia i zdolności naszej 
dla świętej polskiej spraw y, k ła d ł  w arunki swoje dla 
przyszłości N arodu, i podrzucał ja łm użnę niepewnej 
lecz zarozum iałej pomocy. W szakże uczucie w stydu i
przyzwoitości p r z e m o g ło .  —  P a n  S p ie l th o rn  p r a w i ł  b e z  j 
p rzeszk o d y ; z mowy jego zostało  jedynie p rzykre uczu­
cie i obow iązek zam ilczenia o niespodziewanym w ypad­
ku. Czytelnicy nasi pojm ą więc ła tw o  dla czegośmy im ­
prow izacji tej zkądinnąd nam niekom unikow anej w zda­
niu sprawy nie zamieścili. Co do innych. Pan Jo ttrand  
m ów ił z okoliczności, o podobieństw ie pogodzenia opi­
nji religijnych z uczuciam i i dążnością patrjotyczną, z 
im prowizacji tej bez stosunku do sprawy Polskiej nie 
uznaw aliśm y potrzeby zdać spraw ę. Poezji P. W uillot 
w łasności autora do d ru k u  przeznaczonej nie p rzed ru ­
kowaliśmy. Mowy P. Jm bert zbyt kró tk iej, lecz z uczu­
ciami do rządu francuzkiego gw ałtow nie tłóm aczącej 
się nie umieściliśmy, dbając iżby dla ścisłości spraw o­
zdania, cały  d ruk  nie b y ł pośw ięconym ,

Niechże więc Demokrata Polski z naszego w ytłóm a- 
czenia się przekonyw a jak  dalece zarzu t fałszerstw a 
przezeń uczyniony zasługuje na publiczną w iarę i zdol­
nym jest dlań obudzać ufność i szacunek. Dodamy jesz­
cze, iż gdyby Demokrata szuka ł w Bruxelli na swego 
korrespondenta kogokolw iek innego, a nie człow ieka 
wzgardzonego powszechnie, którego naw et same Towa­
rzystw o Demokratyczne raz w ykreśliło , i ledwie w osta­
tnich czasach na pow rot p rzy b ra ło ; m iałby przynaj­
mniej wiadomości rzetelne i więcej z uczuciam i charak­
teru  narodowego zgodne. — Z ostatniego w ypadku nie 
Tyszkiew icz i spó łka jak  Demokracie ze zw yk łą  godno­
ścią podobało się w yrazić, lecz cały  ogół Polaków oko­
ło  60 osób wynoszący w yposił p rzykre i godność naro­
dową obchodzące w rażenie. — Jednostki m ogły się 
pocieszać psotą, i św iętą spraw ę nietykalności Narodu, 
krw aw o i zazdrośnie przed cudzoziem cam i strzeżoną, 
w ystaw iać owszem na szpetną po dziennikach obcych 
polem ikę. Nie pierwsza to i ostatnia p rak tyka m niema­
nych patrjotów  i zbawców Ojczyzny. W yw ołany ogół 
B ruxelski m usiał się ze w zględów  i na obchó I, i na za­

rzu ty  polskich przeciw ników  raz W ytłómaczyć. — 
U czynił to oświadczeniem w pismach publicznych o g ło - 
szonem , k tórego  tłóm aczenie poniżej zamieszczamy :

« W  m iarę jak  Zachód postępuje w cyw ilizacji i oświe­
ceniu, spraw a też Polski nabiera powagi i rośnie w siłę  
przez ogólne w spółczucie.

Tę praw dę pojęli ludzie stronnictw , i ze spraw y Pol­
ski zarobili punkt oparcia równie dla dok tryn  w yją tko­
wych, ja k  dla swoich widoków osobistych. N iektórzy 
Polacy, chciwi popularności lub pragnący wyjść ze 
w zgardliw ego lecz zasłużonego po łożen ia , dopomagają 
im , ze szkodą rzeczy publicznej, w tem m izernem  przed- 
siębierstw ie.

Mylą się wszakże jedn i i d rudzy . E uropa w najpię- 
kniejszem  swojem uczuciu nie pow oduje się egoizmem, 
a jeżeli za każde'm potrząśnieniem  w Polsce kajdana­
mi, w zdrygasię i gorącą w iarę w przyszłość  objaw ia, 
to zapew nie nie dla tego, żeby z usiłow ań  m ęczennika 
dla siebie w y łączną korzyść w yciągnąć zam ierzała . — 
Polska, przez d ług ie  w ieki by ła  przedm urzem  E uropy 
przeciw  dziczy północnej — szczerze i sum iennie u trzy ­
m ała stanow isko przedniej straży. Od czasu jak  ją  g w a ł­
tow nie obalono, ca ły  św iat chrześciański czuje, że mu 
brak gorliwego i poświęconego stróża. Jem u tedy potrze­
ba by tu  N arodu  polskiego — w tym  celu poklaskuje  u - 
silnościom Polaków  do czynu się biorących.

Ale byt Polski nie zależy od tej łu b o w e j dok tryny  
spo łeczeństw o zachodnie trudzącej. Do w ywalczenia go 
pot-zeba, aby w szystkie je j dzieci p rze ję ły  się m iłością 
Ojczyzny i B raterstw em  — potrzeba jeszcze, żeby E u ro ­
pa poparła  je  szczerze i bez obłudy .

Rzucać tedy między Polaków rozdw ojenie i niezgodę, 
nie jest to  usług iw ać Polsce — karm ić i podsycać niena­
wiści partyku larne , n ie je s t to naw et służyć idei, k tó rej
m a s i ę  p r e te n s ją  b y ć  apostodfetn .

Sposób w jak i przyłożono się do obejścia naszego 
święta narodow ego i świeże ogłoszenia tyczące rozdw o­
jeń  m iędzy Polakam i, w y w o ła ły  niniejsze nasze oświad­
czenie. »

JA N  PIO TRO W SKI.

Jeszcze jedna dotkliw a stra ta  dla Em igracji. Dnia 29 
października r . b. u m arł w Paryżu Jan Piotrowski Se­
k re tarz  Gminy Y augirard . — Przedstaw iam y życie jego 
w szczegółach, bo podobne do życia wielu Em igrantów  
poczciwych m łodszego pokolenia. — Przybyli oni na 
wygnanie z głębokiem  uczuciem  obow iązku i całych  s i ł 
dok ładają , ażeby go dope łn ić . — Nie jeden leg ł w  śród 
drogi, ale zawsze z tą pociechą, że u ła tw ił  podróż na­
stępującym . — Gdyby starsze pokolenie tyra samym to­
rem  dążyło , spraw a Ojczyzny na lepszem oddaw na już 
znalazłaby się stanow isku.

Jan Piotrowski pochodzi z ubogiej familji — i jeżeli 
doszedł jakiego stanow iska — jeżeli się czego nauczy ł — 
winien to w łasnym  siłom , swej pilności — i to dlań naj­
w iększą zaletą, że b y ł dzieckiem  własnych czynów. — 
U rodził się w Pilicy W ojew ództw ie K rakowskiem  dnia 
25 maja 1813 roku z ojca A ndrzeja i m atki K atarzyny z 
Dębskich. — Początkow e nauki o dby ł w Gimnazjum 
Krakowskiem  — i tam od r. 1829 w U niw ersytecie Ja - 
gieloriskim na kursa m atem atyczne uczęszczał- — Tam 
także zna laz ł go odgłos Rewolucji listopadowej, na k tó­
rej w yzew  zaraz udaw szy się do W arszaw y; dnia 29 
grudnia 1830 r .  zaciągnął się do G w ardji Narodowej — 
a chcąc jak  najśpieszniej dostać się na linją bojową, dnia 
1 lutego 1831 r . p rzeszed ł do Baterji pierwszej Lekkiej 
A rty lerji pieszej, w  której o dby ł ca ła  tę  pam iętną w oj­
nę przeciw  M oskalom —  by ł przytom nym  w w ielkich 
bitwach O stro łęk i, W arszaw y.



Jan Piotrowski podzielał koleje W ojska Narodowego, 
w szed ł z nim do P rus. — A 'z G dańska z licznymi to­
w arzyszam i broni d 12 czerw ca 1832 r .  m orzem  u d a ł 
się do Francji. — Za przybyciem  na wyspę O leron, ni­
czego nie szczędzono, ażeby nieszczęśliwych w ynająć w 
służbę fraricuzką do A lgieru. — Piotrowski jeden  z pier­
wszych o p arł się tem u projektow i, uw ażającgozgubnym  
dla O jczyzny. — I późniejsze dośw iadczenie przekona­
ło , że m łodzież lepiej potrzeby k ra ju  po jęła  sercem , 
ja k  nasi zaw ołani dyplom aci całym  rozum em . Zwabio­
nych bowiem zapędzono na pustynie A fryk i, i ci co nie- 
wyginęli pod nożem A raba broniącego swej w łasności, 
zaprzedani zostali w w ojnę domową H iszpanji; a tam  
ju ż  kości położyć musieli w  obcych górach, i za obcą 
spraw ę. — Młodzieży polskiej, jako  najwyższą chw ałę, 
zalecano zaciągi, jakby Polak m ógł być nowego rodza­
ju  Rondoticrem. — I cóżby Polska na tem  zyskała , gdy­
by Emigracja poszła  podpierać tron  Don Pedry , Jzabelli, 
m ieszać się w cudze domowe spory i w nich m arnie wy­
g in ę ła .—  W ielkie grzechy ciężą na E m igracji, ale też 
w yznać należy wiele dobrego zd z ia ła ła  — a samem 
istnieniem  jest ju ż  dostateczną, bo żywą protestacją 
przeciw  u jarzm ien iu  O jczyzny. — Pod je j zbawiennym 
i żarliw ym  w pływ em  zm ieniło  się wyobrażenie o godno­
ści człow ieka — dziś ch ło p  nie porów nany do zw ierzę­
cia. — O statnia zaś katastrofa, jakby zrządzeniem  opa­
trzności spro.wadzoria, kw estję Szlachty i chłopów  tak 
po ło ży ła  że tylko jak  Bracia, a nie jak  Pan i niew olnik, 

'  pogodzić ją  mogą. — W  sk u tk u  czego, Polska jednym  
zachodem na nogi się dźwignie.

Z wyspy Oleron Piotrowski przeznaczony zosta ł do 
zak ładu  Polaków  w  Bourges, po rozw iązaniu którego 
w raz z tow arzyszam i broni u d a ł się do Ć ahors, gdzie w 
tam ecznym  zak ładzie  d o p e łn ia ł goi-liwie obowiązek 
kassjera. — W  kro tce jed n ak  chcąc sobie zabezpieczyć 
sposób do życia u d a ł się do Limoges, i tam  do w ysokie­
go stopnia w yćw iczył się w sztuce d rukarsk ić j. — W  
chw ilach zaś wolnych zajm ow ał się nauką rysunków , i 
w  nich tak i postęp uczyn ił, że na popisie publicznym  
r. 1835 pierw szą nagrodę o trzym ał. — Po w ydoskona­
leniu się w  sztuce d ru k arsk ie j, Piotrowski opuścił Li­
moges i u d a ł się do Paryża, gdzie naprzód  arch itek turze 
się pośw ięcił, do k tó re j w ielkie okazyw ał zdolności, 
czego dowodem pozostałe wr jego papierach lis ty  od pro- 
fessorów p e łn e  pochw ał i zachęcania. — Piotrowski je -  
dnak chcąc przy jąć stały, system  kształcen ia  się w roku 
1836 w szed ł do Szkoły Centralnej Sztuk i  Rękodzielni i 
w niej s\Vą pilnością tyle dokazał, iż koszta za niego 
miasto Paryż na siebie p rzy ję ło . — Po ukończeniu  Szko­
ły  Centralnej Piotrowski jakby  się n ieuw ażał dostate­
cznie usposobionym  na usług i k ra ju  i ciągle mając na 
pam ięci p rzy sz łą  w ojnę o niepodległość O jczyzny, 
w szed ł do Szkoły Wojskowej Sztabu, na k tó re j kursa z 
w ielką korzyścią uczęszczał w lata 1841-1842 i 1843 a 
swym talentem  z jed n a ł sobie przyjaźń w ielu officerów 
wojska francuzkiego. — W  tym że samym czasie dla o- 
pędzenia gw ałtow niejszych potrzeb Piotrowski praco­
w a ł w korpusie dróg i  mostów wydziale sp ław u  rzeki Se­
kw any. — A kiedy o tw orzy ło  się miejsce na k ilku  Jeo- 
m etrów  m iasta Paryża, Piotrowski w pisał się na liczną 
ju ż  listę w spółubiegających, i zd a ł exam en z praw dzi­
wym zaszczytem  dla im ienia polskiego. — Jakoż pod 
dniem  12 lipca 1844 roku  nom inow anym  zosta ł Jeom e- 
trą  Rządowym z przeznaczeniem  do prac w katakon- 
bach. — Gdzie zdejm ując plany now o-odkryw anych pie­
czar, spad ł ze znacznej wysokości i nadw erężywszy 
zdrow ie, po o im nastu miesiącach słabości życie św ięto­
bliwe zakończył.

Piotrowski swe m łode lata p ięknie w y p e łn ił ; poświę­
c ił je  nauce, by późnićj z najm iększą korzyścią Ojczy­

źnie służyć . — Piolroioski w daiszem życiu nabrałb , 
dośw iadczenia, g łębokiej znajom ości świata — a sciska 
jąc  i porządkując swe s iły , by łby  znakom itym  obywate 
lem Polski. N iezbadana w swych w yrokach Opatrzność 
inaczej z rządz iła , Piotrowskiego przed swój sąd powo- 
łu jąc .

Licznie zebrani ziom kowie tow arzyszyli zw łokom  
nieboszczyka — na w szystkich tw arzach m alow ał się 
g łębok i sm utek, bo Piotrowski b y ł w zorem  dla roda­
k ó w ; cichy, cierpliw y, bogobojny, pracow ity. — Czyn­
ny w spraw ie publicznej — nik t lepiej od niego nieurzą- 
d za ł obchodów św iąt narodow ych— dla tego też jem u  
najczęściej zak ład  Parysk i po rucza ł urządzania Obcho­
du Rocznicy Rew olucji Listopadowej.

Jan Piotrowski pochowany zosta ł w grobie polskim na 
cm entarzu Montmartre. — Nad grobem  przem ów ili Go­
styński syn i Majór R udzki, ten ostatni ze zw yk łą  sobie 
w ym ow ą staropolską, dow odził ładn ie , jak  Piotrowski 
nie szlachcic, piękniej od wielu szlachty polskiej dopeł­
n ia ł obow iązku szlacheckiego, jakby b y ł synem z cza­
sów w ielkich naszych ojców Chodkiew iczów , Czarnec­
k ich !

Dnia 14° lutego nasz m ęczennik Szymon\Konarski p ad ł 
ofiarą zem sty Cara, a K onarski z nowego pokolenia b y ł 
pierw szy, co zrozum ia ł możność pracow ania z Moska­
lami nad w yżwoleniem  Polski i R ossji— i w tym celu 
zaw iązał stosunki z wojskowemi tego N arodu. — Mąż 
u p ad ł, ale myśl pozostała i Rossjanin P . Bakunin t łó -  
maczy ją  obecnie z dziw ną zręcznością i energją. Pola­
cy w BruKelli, po w szystkie czasy odznaczali się ro z u ­
mem politycznym , a chociaż obecnie intrygi cz łonków  
Tow arzystw a D em okratycznego, trudzą  ich ido  waśni n a ­
w et 7. krajow cam i w yw ołu ją , nie dają się przecież spro­
wadzić z drogi powinności i honoru . W  rocznicę śm ier­
ci Konarskiego odbyło  się posiedzenie publiczne na cześć 
m ęczenników  polskich i rossijskich. P rzez g łęboko  po­
ję te  uczucie relilgijne prezydencją zostawiono cieniom 
aposto łów . Sześć k rz e se ł k irem  żałobnym  pokrytych a 
na nich złożone w ieńce, podnosiły  myśl obecnych do 
krainy  poezji. Tow arzystw o by ło  liczne i w ybrane — 
P. Lelew el o tw o rzy ł i zam k n ą ł posiedzenie, m ó w ili: 
PP . Zaleski, B akunin, K ordaszew ski i Siem ieński. Ma­
my nadzie ję , że ten ważny obchód dojdzie do wiadomo­
ści publicznej. Na 24 b. m. urządzasię żałobne nabożeń­
stwo za m ęczenników  w szelkiego rodzaju w skutek  po­
ruszenia K rakow skiego.

OGŁOSZENIE.

Józef B crkow icz b. P odpó łkow nik  .wojska polskiego, 
syn zasłużonego P ó łkow nika  B erka, u m a r ł nagle w L i- 
w erpool d. 8 grudnia 1847. —  Pozostała  w dowa z tro j­
giem m ałych  dzieci uprasza najuprzejm iej w szystkich 
p rzy jació ł i d łużn ików  zm arłego  zam ieszkałych  we 
F rancji, Belgji i A nglji, aby, przez wzgląd na je j zbyt 
k ry tyczne położenie, raczyli pośpieszyć z uiszczeniem 
się z należytości, odsy ła jąc  takow e w m andatach, Mes- 
sagerie Royale we F rancji, lub  przez Port Order w An­
glji w prost pod je j adressem Adele Berhowicz, lslin g- 
ton Liverpool. — Spodziewa się ona, że ogłoszenie listy 
d łużn ików  byłoby  na teraz zbytecznem , bo ci Panowie 
k tórzy  w  potrzebie swojej korzystali z uczynności jej 
męża, nie odmówią dzisiaj zw ro tu  pożyczki nieszczęśli­
wym sierotom , zostawionym bez najm niejszego fu n ­
duszu.

Adresse : HI. Sarm ata, rue de la Montagne, 5 3 , 
* Bruxelles.
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